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LISTY BAŁUCKIEGO DO ARNOSTA SCHWABA-POLABSKIEGO

Opracował 

JAN KORZENNY

Badanie w zajem nych stosunków  literackich i kulturalnych czesko-polskich jest 
już na tyle zaaw ansowane, że m ożna orientacyjnie określić i ustalić poszczególne ich  
etapy. N ie ulega w ątpliw ości, iż najw yraźniej stosunki te zaznaczyły się na po­
czątku X IX  wieku. Zadzierzgnięte w  dobie romantyzmu, szczególnego nasilen ia na­
bierają w  drugiej połow ie stulecia. O pełny ich obraz i syntezę na razie jednak  
trudno się pokusić, istn ieje bow iem  jeszcze sporo zagadnień nie opracow anych, 
zw łaszcza z drugiej poł. X IX  w ieku. Po stronie czeskiej działa w tedy w ielu  popula­
ryzatorów literatury polskiej, pojaw iają się pierw sze ośrodki skupiające czeskich  
polonofilów  i Polaków  w  Czechach przebywających; ci ostatni naw iązują osobiste  
kontakty z literatam i czeskim i. Dochowała się z tego czasu bogata korespondencja, 
dotychczas w  pełni nie wykorzystana, która służyć m oże lepszem u poznaniu czesko- 
-polskich stosunków kulturalnych. Obecna publikacja, udostępniająca listy  M ichała  
Bałuckiego do Arnośta Schw aba-Polabskiego, jest tego przykładem.

Listy Bałuckiego pochodzą z lat 1879—1898. Udało mi się odnaleźć je przy zb ie­
raniu m ateriału do zagadnienia stosunków  teatralnych czesko-polskich. Posiadało je  
m uzeum  pow iatow e m iasta B randys nad Łabą, gdzie długie lata żył i um arł 
Schw ab-Polabskÿ, jeden z najruchliw szych tłum aczy X IX  w ieku l. W jego bibliotece, 
obejm ującej najw ybitniejsze pozycje literatury polskiej (szczególnie z dziedziny tw ór­
czości dramatycznej), obok listów  Bałuckiego znalazłem  listy  K onopnickiej, M iłkow - 
skiego (Jeża), Zygmunta Przybylskiego, Zygmunta Sarneckiego, Orzeszkowej i innych, 
poza tym  korespondencję z literatam i czeskim i (Alois Jirâsek, Eliśka Krâsnohorskâ, 
Svatopluk Cech, Frantiśek K vapil, Edvard Jelinek) oraz dyrekcją Teatru N arodow e­
go w  Pradze, w ydaw cam i, redaktoram i czasopism czeskich itp. Korespondencja ta  
rzuca św iatło na w ysiłki, jakie podejm ował Schw ab-Polabskÿ w  celu przysw ojenia  
czeskim  czytelnikom  literatury polskiej, szczególnie zaś twórczości Bałuckiego.

Działalność przekładowa Schw aba-Polabskiego i jego zasługi w  upow szechnianiu  
literatury polskiej w  Czechach nie zostały dotychczas ocenione, mimo że był to jeden  
z najbardziej w  swojej ojczyźnie pracow itych popularyzatorów i propagatorów  
ów czesnej dramaturgii polskiej. Chociaż nie należy on pod tym  w zględem  do postaci 
pierw szoplanowych, niem niej odegrał na polu zbliżenia kultury obu narodów bardzo 
pow ażną rolę.

1 B ałucki utrzym yw ał ponadto korespondencję z E. Jelinkiem , F. K vapilem , 
F. Subertem , A. Cernyrn i innym i. Korespondencja ta, obejm ująca zaledw ie k ilka­
naście listów , znajduje się w  Pradze w  Muzeum Narodowym  oraz w  Pam âtniku N â- 
rodniho P isem nictvi. O m ówiona zostanie jeszcze w  osobnej pracy pt. Michał B a ­
łucki w  Czechach.
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Arnośt Schw ab-P olabskÿ (11 III 1860 — 10X  1937) pochodził z średniozam ożnej 
rodziny kupieckiej osiadłej w  B randysie nad Łabą. Po ukończeniu akadem ii 
handlow ej w  Pradze powraca do rodzinnego m iasta, gdzie pracuje jako skrom ny  
urzędnik m iejscow ej kasy oszczędności. Obok w ielk ich  sym patii dla teatru w yk a­
zuje duże zainteresow anie kulturą polską. Stosunkow o szybko opanow uje język  
polski i  n iebaw em  spod jego pióra zaczną pojaw iać się pierw sze przekłady u tw o­
rów polskich. Interesuje go przede w szystk im  teatr. P łynęło  to z daw nej tradycji 
rodzinnej (liczne rodzeństwo pod kierunkiem  ojca już w  w iek u  szkolnym  w stę ­
pow ało w  św iat teatralny). Teatr tow arzyszyć będzie Schw abow i-P olabsk iem u  
niem al przez całe życie. W latach 1884— 1887 redaguje O c h o t n i c k é  D i v a d l o ,  
w  1884 r. obejm uje redakcję pism a S i o  v a n s k y  O b z o r 2, później staje się  
założycielem  stow arzyszenia Spolek D ivadelnich O chotnikû (w Brandysie) i p ierw ­
szym  jego sekretarzem , a od 1923 r. — członkiem  h on orow ym 3.

N ajw cześniejsze w zm ianki pióra Schw aba-Polabskiego dotyczące Polski i P ola­
ków  pochodzą z roku 1879. P ierw szą jego drukowaną pracą jest krótki życiorys 
Lucjana Siem ieńskiego, zam ieszczony w  czasopiśm ie L u m i r  (1879, nr 35) w  rocznicę 
śm ierci pisarza. Od tego czasu coraz częściej pojaw iają się na łam ach czasopism cze­
skich ( K v ë t y ,  L u m i r ,  N a r o d n i  L i s t y ,  Z o r a ,  D a l i b o r ,  S i o  v a n s k y  
P r e h l e d ,  L i t e r a m i  L i s t y ,  Z â b a v n é  L i s t y  itd.) w iadom ości i spraw o­
zdania dotyczące literatury polskiej, życiorysy i nekrologi pisarzy polskich, zw łasz­
cza zaś w iadom ości o teatrze polskim  oraz przekłady drobniejszych fragm entów  
z literatury polskiej. Działalność Schw aba-Polabskiego jest w  tym  czasie żyw ą  
kroniką owocnej współpracy czesko-polskiej. Przekładów, w śród których poczesne 
m iejsce zajm ują utwory Bałuckiego, posiada na sw ym  koncie kilkadziesiąt. 
Schw ab-Polabskÿ rów nież pierw szy zapoznał czytelników  czeskich z Sienkiew iczem .

Oto najw ażniejsze tłum aczenia pióra Schw aba-Polabskiego: Sienkiew icza S tary  
sługa, Orso, Janko M uzykan t,  Z  pam iętn ika  poznańskiego nauczyciela;  A snyka  
P rzyjacie le  H ioba; O rzeszkowej Torso, Turia; K onopnickiej Wojciech Zapała; M a­
ciejow skiego (Sewera) P o jed yn ek  szlachetnych;  Jeża Narzeczona H aram baszy , U skoki;  
Przybylskiego Poświęcenie,  G ałązka  jaśminu;  Sarneckiego N ad ranem;  Pauliny W il- 
końskiej P rim a aprilis;  A dolfa Abraham owicza i Ryszarda R uszkow skiego S etn ik  
z  Bosny;  Józefa B lizińskiego Pan D am azy.  Oprócz tego tłum aczy utw ory takich p i­
sarzy, jak Jan Zacharjasiew icz, Józef K ościelsk i, W ilhelm ina Zyndram  K ościa ł-  
kow ska, B ronisław  Grabowski, W ładysław  Ordon, W ładysław  Rabski i inni. 
W szystko to ukazuje się w  latach osiem dziesiątych i dziew ięćdziesiątych  — bądź  
osobno, bądź w  czasopism ach ( L u m i r ,  Z l a t â  P r a h a ,  Z â b a v n é  L i s t y ,  
S t  u d e n t s k é  L i s t y ,  K o l ę d a ,  M o r a v s k â  O r l i c e ,  P o k r o k  i inne).

Poza przytoczonym i przekładam i pierw sze m iejsce zajm ują tłum aczenia utw o­
rów  Bałuckiego. Są to następujące pozycje: Krew niaki ,  Bajki, Z  książeczki p am ią tek  
(1880), Sąsiedzi, Góral na dolinach  (1881), Gęsi i gąski, B ia ły  m u rzyn ,  Grube r y b y  
(1883), Po śmierci cioci, Jubileusz, N owele  i obrazki  (Prosto z  pensji, D wie siostry ,  
Jubileusz, S ta ry  zegarmistrz;  1884), S tudent ,  Bilecik m iłosny ,  G łow a  sw oje , serce  
sw oje  (1885), N owele  (O statn ia  s taw ka , O jcow ska  wola;  1886), Pogrzeb p rzy jac ie la  
(1887), Piękna żonka, Szp i ta l  w ar ia tó w ,  M ąż p iękn ej  żon y  (1888), O Józię  (1889), 
Klub k a w a lerów  (1891), Flirt  (1895), N iewolnice z  P ip id ó w k i  (1899).

2 S l o v a n s k ÿ  O b z o r  n ie utrzym ał się długo; przestał w ychodzić jeszcze  
w  tym  sam ym  roku.

3 S c h w a b - P o l a b s k ÿ  zam ieszczał rów nież sprawozdania z literatury czes­
k iej w  czasopism ach polskich ( P r z e g l ą d  S ł o w i a ń s k i ,  1881 ; P r z e g l ą d  
L i t e r a c k i  i A r t y s t y c z n y ,  1883).
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Recenzje tych  przekładów świadczą, że Schw ab-Polabskÿ nie m iał jakichś am ­
bicji twórczych. Być może, iż jego bogata oraz wszechstronna działalność przekłado­
w a była uw arunkow ana nie tylko zam iłow aniem  do pobratym czej literatury, ale  
i korzyściami natury finansow ej (potwierdza to w iele  dochowanych listów ), co jednak  
nie dew aluuje zasług tego popularyzatora.

N iew ątp liw ie najw iększą jego zasługą pozostanie w prow adzenie na scenę czeską  
w ielk iej ilości kom edii Bałuckiego. Pod tym  w zględem  Schw ab-Polabskÿ bodajże  
nie ma sobie równego. Pozostaw ał w  ciągłym  kontakcie z dyrekcją Teatru N arodo­
w ego w  Pradze, chciał bow iem  czeską erę Bałuckiego rozpocząć od stolicy. I rzeczy­
w iście Bałucki, po Fredrze i Korzeniowskim , otw iera trzeci okres dramaturgii polskiej 
w  Czechach. Sztuki Bałuckiego były tu w ystaw iane od lat osiem dziesiątych aż do 
początku naszego w ieku. W chodziły do stałego repertuaru teatralnego, szczególnie  
na scenach am atorskich. Potem  ustąpił Bałucki stopniowo Przybyszew skiem u i innym  
dramaturgom, żaden jednak z polskich następców  nie dorównał na scenach czeskich  
popularnością autorow i Grubych ryb.

N ajw iększe nasilenie napływ u utw orów  Bałuckiego do Czech przypada na po­
czątek lat osiem dziesiątych. Przedtem  pojaw iło się tylko kilka jego rzeczy drobniej­
szych, publikow anych na ogół w  czasopismach. Bałucki często byw ał w  Czechach  
(przeważnie na kuracji w  K arlovÿch Varach i M ariańskich Łaźniach) i znał je bar­
dzo dobrze. Z literatam i czeskim i — m. in. w łaśnie ze Schw abem -Polabskim  —  
spotykał się zarówno w  Czechach, jak i w  Krakowie. W K rakow ie zw łaszcza w  cza­
sie roku jubileuszow ego, kiedy to w  październiku przybyła w ycieczka czeskich  
„sokołów “, w  której udział w zięli m. in. poeta i tłum acz Frantiśek K vapil, zasłużony  
polonofil Edvard Jelinek , redaktor czasopism a D i v a d e l n i  L i s t y  F rantiśek  L a- 
dislav Hovorka i Arnośt Schw ab-Polabskÿ. Parodniow y pobyt „sokołów“ odbił się  
silnym  echem  w  życiu tego m iasta — pod ich w pływ em  zorganizowano „Sokoła“ 
krakowskiego, którego prezesem  w ybrany został Bałucki.

B ałucki utrzym yw ał zresztą sta ły  kontakt z Jelinkiem , K vapilem , A dolfem  C er- 
nym  i innym i. O jego zainteresow aniu i sam ym  teatrem  czeskim  św iadczy choćby  
fakt, że w śród w ielu  osób, które w  związku z uroczystym  otw arciem  Teatru Narodo­
w ego w  Pradze przesłały życzenia z Polski, znajdow ał się rów nież B ałucki. S ło ­
w am i: „Chwała narodow i, który nie poprzestaje na dobrej w oli, ale w olę sw oją  
w  czyn przem ieni“ — oddał hołd w ielk iem u pom nikow i ku ltury w zniesionem u  
przez naród czeski.

Okres B ałuckiego na scenach czeskich zapoczątkow uje kom edia K rew n iak i;  jej 
prem iera, w  reżyserii Josefa Kolära, odbyła się w  Pradze 6 m arca 1880, tzn. w  k ilka  
m iesięcy po prem ierze krakow skiej (20 w rześnia 1879). W tym że roku w ystaw iono  
sztukę jeszcze sześć razy; w  Teatrze Narodowym  w znaw iana była później w  latach  
1882 i 1885. K om edia ta zyskała sobie duże pow odzenie. R ów nie w ie lk ą  popular­
nością cieszyła się na czeskich scenach amatorskich. 1 października 1880 w ysta ­
w ił Kolâr w  Pradze Sąsiadów.  N ajw iększą popularność osiągnęły Grube r yb y ,  k tó­
rych prem iera odbyła się w  Teatrze Narodowym  20 w rześnia 1882. Kom edia ta ma 
na scenach czeskich długą i chlubną tradycję: poza Pragą, gdzie grana była n ie ­
zliczoną ilość razy, w ystaw iano ją praw ie w e w szystkich m iastach czeskich i m oraw ­
skich — przy różnych okazjach i uroczystościach na rzecz dobroczynnych in s ty ­
tucji i kółek. Z pobieżnych zestaw ień  w ynika, że ilość spektakli G ru bych  r y b  
osiągnęła ponad 150. Kom edia ta, podobnie jak inne, dotarła aż do W iednia, 
gcjzie zagrał ją czeski teatr amatorski „Pokrok“.

Po G rubych  rybach  dostaje się na scenę czeską kom edia Gęsi i gąski (prem iera  
w  Pradze 27 m arca 1883). Po niej przez pew ien  czas n ie wprowadzano now ych  
sztuk Bałuckiego, jakkolw iek Schw ab-Polabskÿ je dyrekcji Teatru Narodowego pro-
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ponow ał. W ciągu kilku lat powtarzano repertuar stary i dopiero w  1888 r. pojaw iła  
się kom edia nowa, Po śmierci cioci, która jednak nie cieszyła się zbytnią popular­
nością i grana była w  Pradze tylko dw a razy. Jako ostatnie kom edie Bałuckiego  
w ystaw ił Teatr Narodowy K lu b  k aw alerów  (1893) oraz Dom  o tw a r ty  (1896). Obie 
sztuki nie utrzym ały się jednak długo w  repertuarze i poszły później w  zapom nienie. 
Na scenach am atorskich (naw et praskich) w ystaw iano nadto N iewolnice z  P ip idów ki  
(1898), Piękną żonkę  oraz Bajki  (1895). «

W iele komedii n ie w ystaw ionych w  Pradze grano w  innych m iastach czeskich. 
Tak np. jedna z pierw szych kom edii Bałuckiego Polowanie na m ęża  grana była już 
w  1881 r. w  Taborze. Podobnie stało się z Teatrem  amatorskim, O Józię  i Pozłacaną  
młodzieżą.

Od lat osiem dziesiątych sztuki polskie cieszyły się w  Czechach n iezw yk łą  popu­
larnością; oprócz Bałuckiego bowiem , który m iał pod tym  w zględem  pierw szeństw o, 
w ystaw ian o  jeszcze: Fredrę (Ślu by  panieńskie , D am y i huzary, Zem sta)  A braham o- 
w icza i R uszkowskiego (Setnik z  Bosny, Mąż z  grzeczności), B ronisław a Grabow­
skiego (K rólew icz  Marko, Sprzymierzeńcy),  M aciejowskiego (Sewera) (Marcin Luba), 
Narzym skiego (P o zy tyw n i ), Sienkiew icza (Na jedną kartę),  Słow ackiego (Mazepa), 
K azim ierza Zalew skiego (A rtyku ł 264, P rzed  ślubem).

Spośród zasłużonych popularyzatorów sztuk polskich na scenach czeskich przy­
pom nieć jeszcze należy H ovorkę, Jelinka, K vapila, Cernego i w ie lu  innych  tłum aczy. 
Jeśli idzie jednak o Schw aba-Polabskiego, jego dorobek przekładow y oraz jego usil­
na praca nad w prowadzeniem  i popularyzow aniem  w  Czechach dram aturgii polskiej 
stanow ią w  dziejach czesko-polskiej w spółpracy teatralnej jedno z w ie lk ich  i trwa­
łych osiągnięć.
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1
Szanowny Panie!
W dzięczny jestem  nieskończenie Szan. Panu, że uznałeś sztukę m oją 

pt. K re w n ia k i4 godną przetłomaczenia na język czeski. Nie mam nic prze­
ciwko tem u, boć każdemu autorowi chodzi o to, aby dzieło jego znanym  
było w ile możności najszerszym  kole publiczności. Pozwoli jednak Szan. 
Pan, że nauczony doświadczeniem zrobić muszę w pozwoleniu moim małe 
zastrzeżenie, a mianowicie zastrzec sobie pewne honorarium  autorskie od 
teatrów , w których sztuka m oja będzie wystawiona; boć jeżeli sceny 
niemieckie przysw ajając moje prace dram atyczne um aw iają się (nawet 
notarialnie) ze m ną o honorarium  autorskie, dlaczegóż by tea tr pobratym -' 
czego narodu m iał pokazać się gorszym w tym  względzie? Był wprawdzie 
czas, że na tłom aczenie pierwszych sztuk moich zgadzałem się bez podob­
nych zastrzeżeń, ale okazało się, że na tym  najgorzej wyszedłem, bo pa­
nowie tłomacze uzyskawszy pozwolenie na wystawienie sztuk moich 
nie zadawali sobie potem trudu  na zawiadomienie mnie, czy, gdzie i kiedy 
sztuki te były  lub będą wystawione. Nauczony tedy doświadczeniem sta­
wiam dziś pod tym  względem panom tłomaczom niejakie zastrzeżenia, 
a m ianow icie-

1. Aby Szan. Tłomacz w przeciągu n a j d a l e j  p ó ł  r o k u  sztukę 
przetłom aczył i postarał się o wystawienie jej lub przynajm niej przyję­
cie do teatru . Jeżeli w  przeciągu pół roku nie otrzymam piśmiennego za­
pewnienia, że sztuka ta  przyjęta została do wystawienia na którym  
z większych teatrów  czeskich — uważać się będę za zwolnionego z um owy 
i sztukę m oją będę mógł polecić innem u tłomaczowi.

2. Sz. Tłomacz będzie łaskaw umówić się z dyrekcją teatru  o hono­
rarium  i połowę takowego odstąpić autorowi sztuki. Gdyby honorarium  
nie pokryw ało kosztów pracy tłomacza, ja jako autor gotów jestem  
zrzec się połowy na m nie przypadającej, bo idzie mi nie tyle o zysk, jak  
o zasadę. Szan. Tłomacz jednak będzie łaskaw pierwej porozumieć się ze 
m ną w tym  względzie, a na koniec:

4 K rew n iak i  (Pribuzn i); przekład: S c h w a b - P o l a b s k ÿ  (Praha 1880. D i-  
v a d e l n î  B i b l i o t e k a ,  t. 171).
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3. Zawiadomić m nie o miejscu i czasie przedstawienia. Jeżeli Szan. 
Pan na te w arunki się zgadzasz, to proszę o podpisanie wyżej wyrażonych 
warunków, a ja  niebawem nadeślę moje pozwolenie.

Z szacunkiem
Kraków, 4 9 [18] 79 M. Bałucki

2

Szanowny Panie!
Stosując się do życzenia Pańskiego przesyłam w  niniejszym  liście Panu 

przyzwolenie na przetłomaczenie mojej sztuki Krewniaki na język czeski 
oraz wystawienie tej w teatrze czeskim 5, zrzekając się wszelkich korzyści 
m aterialnych, a zastrzegając sobie tylko praw a autorskie, tj. aby afisz 
wyraźnie opiewał, że sztuka ta jest tłomaczoną z p o 1 s к  i e g o, z wyszcze­
gólnieniem nazwiska autora. Nadto proszę Pana o zawiadomienie mnie, 
kiedy ta  sztuka będzie przedstawioną i przesłanie mi dzienników, w któ­
rych ocena sztuki umieszczoną będzie 6.

Z szacunkiem
Kraków, 3 12 [18]79 r. M. Bałucki

3

Szanowny Panie!
Dziękuję bardzo za łaskawe doniesienie mi o losach moich K rew nia­

ków. Co do innych prac moich, które Szan. Pan chcesz łaskawie tłomaczyć 
na język czeski, mógłbym Szanownemu Panu polecić z powieści: Białego 
m u rzy n a 7 (wydanie Gubrynowicza we Lwowie), Góral na dolinach8 
(wyszedł w  czasopiśmie warszawskim W i e к w roku 1877, w ostatnim  
kwartale), Byle w y ż e j9 (we Lwowie w  księgarni Bartoszewicza), no

5 Prem iera K rew n ia k ó w  odbyła się na scenie czeskiej 6 III 1880. Sztuka g ry ­
w ana była bardzo często przez zespoły am atorskie, naw et w  W iedniu w  1881 r. 
przez „Pokrok“.

6 Prasa czeska przyjęła sztukę w  ogólności bardzo przychylnie. Tylko czasopis­
mo C e s k â  V ć e 1 a (1880, nr 5) zarzucało brak oryginalności i pew ną rozw lekłość. 
Inne oceniły sztukę bardzo wysoko, zw łaszcza L u m i r (1880, nr 8), podkreślając 
szczególnie rysunek charakterów, budowę oraz żyw y dialog.

7 Biały m u rzyn  (Otrok povinnosti, ciii B iły  m oufen in ); przekłady: T. H a n u ś  
(dodatek do czasopism a P o s e ł  z e  S u ś i c e ,  1879), S c h w a b - P o l a b s k ÿ  i L. C. 
F r i 6 (Praha 1883).

8 Góral na dolinach  (Horal na rovinâch.  Obrazek lidu ze zivota v  Tatrach); prze­
kład: S c h w a b - P o l a b s k ÿ  ( K v ë t y  (Listy pro zâbavu a poućeni s casovÿm i 
rozhledy), 1881, t. 1, s. 644—651, 718—728; t. 2, s. 16—32, 167— 176, 284—292, 415-^26).

9 Byle w y ż e j  (Jen vys)  — pow ieść; przekład: V. B a r d o u n  (Praha 1880. 
M a t i с e L i d u, t. 2).
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i w końcu z B i e s i a d y  Książeczkę pa m ią tek10, która obejm uje ze 20 
powiastek — tamże w r. 1877 drukowaną była Lataw ican . Z kom edyj 
może by się dało przetłomaczyć Emancypowane 12 (wydanie Ungra w  W ar­
szawie), Polowanie na m ęża  13, jeżeli już nie jest tłomaczona na czeskie 
(wydanie Igła we Lwowie), Pozłacana młodzież 14 ( K ł o s y ,  r. 1876) i Po 
śmierci c ioc i15, komedia w  czterech aktach, nie drukowana dotąd nigdzie.

Oto są lepsze moje prace, z których Pan będziesz mógł sobie wybrać do 
tłomaczenia, co uważasz za stosowniejsze. O dalsze wiadomości co do 
K rew niaków  proszę i polecając się pamięci Pańskiej zostaję

z szacunkiem
Kraków, 2 2 [18] 80, M. Bałucki
ul. Floriańska 362

4

Szanowny Panie!
Dziękuję bardzo za przesłaną wiadomość o przedstaw ieniu mojej ko­

medii K rew niaki; oczekuję od Szan. Pana dalszych wiadomości, a miano­
wicie jak  sztuka ta  przez publiczność i recenzentów przyjętą zostanie.

Co do komedii Po śmierci cioci, o którą m nie Pan zapytujesz, to takow a 
dotąd drukow aną nie była, bo z powodu że nią zostali dotknięci literaci

10 K siążeczka  pam ią tek  (Z knihy  vzpom înek);  przekłady: F. Z â k o s t e l e c k ÿ  
( O h l a s  o d  N e ź a r k y ,  1880, nr 28, s. 224; nr 29, s. 229—232; nr 30, s. 237—240; 
nr 31, s. 245—248; nr 32, s. 256), S c h w a b - P o l a b s k ÿ  ( K r a k o n o ś ,  1880, nr 6, 
s. 45—46; nr 7, s. 53—54; nr 8, s. 64—65; nr 9, s. 71—72), A. J. K r o u p a  ( P o  k r o k ,  
1880, nry 14—16).

11 L ataw ica  (Létavice ); przekład: F. C a s l a v s k ÿ .  Ukazała się już w  r. 1877 
w  czasopiśm ie L u m i r  (nr 35, s. 555; nr 36, s. 572—576). O tym  tłum aczeniu nie  
w iedzieli zapew ne ani Bałucki, ani Schw ab-Polabskÿ.

12 Emancypowane;  przekład (nie drukowany): L. C. F r i ć .  Zob. J e v i ś t ë, 1885, 
z. 1, s. 4.

13 Polowanie na męża  (Honba na m u że ); przekład: J. B i t t n e r  (Praha 1874. 
D i v a d e l n i  O c h o t n i k ,  t. 79). Kom edia ta gryw ana była przez czeskie zespoły  
am atorskie.

14 Pozłacana m łodzież (Nadèje vlasti);  przekład: L. C. F r i ć  (Praha 1885. 
V y b r a n é  H r y  D i v a d e l n i c h  O c h o t n i k u ,  t. 16). Kom edia grana była  przez 
czeskie zespoły amatorskie. W prawdzie w  czerw cu 1885 Frić przekazał przekład  
dyrekcji Teatru Narodowego, ale ów czesny sekretarz teatru, J. Sklenâr, zw rócił 
sztukę Frićow i, nie uznając jej godną w ystaw ienia.

15 Po śmierci cioci (Po sm rti  te tinë);  przekład: S c h w a b - P o l a b s k ÿ  (Praha  
1884. O c h o t n i c k é  D i v a d l o ,  t. 1. Wyd. 2: Praha 1911). A czkolw iek rękopis 
przekładu przesłał Schw ab-P olabskÿ dyrekcji Teatru N arodowego z początkiem  
r. 1883, sztukę w ów czas odrzucono. Prem iera jej odbyła się w  tym  sam ym  teatrze  
dopiero 11 VII 1888. Po dwóch spektaklach sztuka zeszła z afisza. P ierw otn ie  
(w 1885 r.) grały już tę kom edię zespoły am atorskie (wędrowna trupa teatralna  
V. K. Jelinka w  Horażdżoyicach oraz „Pokrok“ w  W iedniu).
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warszawscy. Żaden nakładca z obawy przed nimi wziąć jej nie chciał do 
druku. Ja  m anuskryptu nie posiadam, ale jeżeli Pan ją  mieć sobie życzysz, 
to napisz Pan wprost do sekretarza tea tru  krakowskiego (Jakub Glück­
sohn), a on każe ją Panu przepisać i wyśle na koszt Pański.

Polecając się łaskawej pamięci, piszę się

z szacunkiem
Kraków, 24 2 [18]80 M. Bałucki

5

Szanowny Panie!
Odebrałem przesłane mi przez Szan. Pana gazety z recenzjami o mojej 

sztuce — jak również odebrałem od pana Hovorki num er P  о к г о к a 16, 
w którym  był wspom niany przez Pana felieton. Ucieszyło mnie wielce 
powodzenie sztuki, tak ze względu na mnie, jak i na Pana, że praca 
Pańska nie była darem ną. Może dalsze sztuki moje znajdą również łas­
kawe przyjęcie u czeskiej publiczności. Ze sztuk, które bym Panu propo­
nował do tłomaczenia, najwłaściwsze [!] mi się w ydają Radcy pana radcy 17 
(jeżeli nie były już tłomaczone), Emancypowane (wydane u Ungra w W ar­
szawie [tu wyraz nieczytelny] B i e s i a d y  L i t e r a c k i e j )  i Teatr ama­
torski 18, ale ten w ym agałby zupełnego obrobienia dla czeskiej publicznoś­
ci, a przede wszystkim przem iany Czecha inżyniera na Niemca. Z powieś­
ci, jeżeliby Pan kiedy miał ochotę co tłomaczyć, zwrócę uwagę Pańską na 
Białego m urzyna  (Lwów — w ydanie Gubrynowicza) i Góral na dolinach, 
k tóry był drukowany w W i e к u w  W arszawie przy końcu roku 1877.

Co do gazet i książek, o których Szan. Pan piszesz, to miło by mi było 
usłużyć Panu w tym  względzie, ale ja dostaję te same praw ie gazety, któ­
re Pan wyliczasz, wyjąwszy jeszcze nadto T y g o d n i k  P o w s z e c h n y .  
Jeżeli tym  pismem mógłbym Panu zrobić przysługę, to chętnie przysłał­
bym pod opaską do przeczytania. Oczekuję w tym  względzie Pańskiej od­
powiedzi i piszę się

z szacunkiem i życzliwością 

Kraków, 16 3 [18]80 r. M. Bałucki

16 Chodzi tu o krótki artykuł F. L. H o v o r k i  Michał Bałucki a słovanske kusy  
na ceském  divadle .  A utor ocenia bardzo pozytyw nie kom edie B a ł u c k i e g o  i w y ­
licza sztuki polskie grane dotychczas w  Czechach. A rtykuł jednak nie wyczerpuje 
całości zagadnienia.

17 Radcy pana radcy  (R ady pana rady);  przekład (nie drukowany): L. C. F r i ć .  
Zob. J e V i ś t  ё, 1885, z. 1, s. 4.

18 Teatr  amatorski  (Ochotnické divadło); przekłady: W. S p a ń h e l  (Jićin 1881. 
O c h o t n i c k é  D i v a d l o ,  t. 8), A.  H a ł a s a  (Turćiansky sv. M artin 1901. O c h o t ­
n i k  S l o v e n s k ÿ ,  t. 24).



L IS T Y  B A ŁU C K IEG O  DO  SC H W A B A -PO LA B SK IE G O 2 0 7

6

Szanowny Panie!
Darujcie, że dziś dopiero zebrałem się na wysłanie T y g o d n i k a  

P o w s z e c h n e g o ,  bo i ciągła choroba moja, i liczne zajęcia prze­
szkadzały. Odtąd regularniej Pan odbierać będziesz. Polecam się pamięci 
Pańskiej i łączę w yrazy szczerej życzliwości

Kraków, d. 4 4 [18] 80 M. Bałucki

7

Szanowny Panie!
Pośpieszam odpowiedzieć Panu na Jego propozycję co do listów o dra­

m atycznym  piśm iennictw ie polskim, że obecnie dla zupełnego braku 
czasu nie mógłbym się podjąć podobnej pracy. Kończę bowiem teraz 
powieść do К  ł o s ó w, a potem czekają mnie różne prace, do których wy­
kończenia już się zobowiązałem. Dodaj Pan do tego chorobę, która od sześ­
ciu miesięcy dokucza mi dotkliwie, a będziesz mnie miał zupełnie za wy- 
tłomaczonego.

Za wiadomość o tłomaczonych pracach moich na język czeski jestem 
Panu mocno zobowiązany, ale rad bym, żebyś mi Pan był łaskaw dać małe 
wyjaśnienie względem honorariów autorskich przyjętych w Czechach, bo 
przyznasz Pan, że każdy z pracowników chciałby obok laurów mieć także 
jakie takie wynagrodzenie za swoją pracę, boć i literat bożą m anną nie 
żyje. Na podstawie tych wiadomości, których od Szanownego Pana oczeku­
ję, będę mógł ułożyć w arunki moje, pod którym i zgodziłbym się na udzie­
lenie wyłącznego praw a tłomaczowi. W Wiedniu, jak to  już Panu dono­
siłem, tłomacze moich prac, pp. Saar i Maixner, odstępują mi połowę 
dochodu tak z prac dram atycznych, jak i powieściowych; chciałbym więc, 
aby czescy pisarze choć jakąś część honorariów odstępowali autorowi. 
O scenicznych utworach nie mówię, bo widzę niemożliwość, gdyż praca 
tłomacza nie opłaciłaby się, gdyby ją chciał dzielić z autorem. Ale z po­
wieściami rzecz inna. Bądź więc Pan łaskaw dać mi pod tym  względem 
małe wyjaśnienie, bo nie chciałbym, żeby z tego powodu wynikło jakie­
kolwiek nieporozumienie między nami. Przypuśćm y bowiem, że inny 
tłomacz ofiarowałby mi za prawo tłomaczenia pewien udział w zyskach 
— w takim  razie uznasz Pan sam, że musiałbym  mu odstąpić pierw ­
szeństwo.
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Rozumie się, że to, co tu  piszę, odnosi się tylko do większych po­
wieści, bo na tłomaczenie m niejszych powiastek zgadzam się bezw arun­
kowo, jeżeli Pan uznasz  takowe za godne tłomaczenia.

Oczekuję w  tym  względzie odpowiedzi od Szanownego Pana i piszę się

z całym  szacunkiem 
Kraków, d. 9 4 [18]80, M. Bałucki
ul. Floriańska 362

8

Szanowny Panie!
Pisze do mnie jakiś pan Frić 19 o pozwolenie tłomaczenia prac moich. 

Ponieważ Pan jako współziomek tego pana może lepiej o jego zdolnościach 
literackich zawyrokować, przeto odsyłam list do Pana, zdając całkiem 
na Pana, czy odpisać tem u Panu i jakie postawić mu warunki. Bądź więc 
Pan łaskaw w  moim im ieniu porozumieć się, jeżeli Pan uważasz, że w arto 
się porozumiewać. Odpowiedź bądź Pan łaskaw adresować do Krakowa, 
jeżeli takow a nastąpi przed 1 lipca, a potem  do K arlsbadu.

Łączę w yrazy szacunku i poważania

Kraków, d. 20 6 [18]80 M. Bałucki

19 L. C. F r i ć  (1856— 1886) przesłał B ałuckiem u list następującej treści (zob. 
korespondencję S c h w a b a - P o l a b s k i e g o  z literatam i czeskim i — w  m uzeum  
V/ Brandysie):

„C tëny pane! Osmëluji se Vas prositi о nëjaké dilo divadelnt, k teré z  Vaèeho  
pera nejnovëji  pochàzi. Zàroven prosim  i о nëkteré  mensi Vase p o v idk y ,  a v sak  
m u sîm  podotknouti, ze p fa l  bych si, a b y  by ly  psdny prosou. Chci p felozit i  песо do  
ceského jazyka, a ze js em  dosti obra tnÿ  prekladatel , o tom  se presvëdcite . Neracte  
se te d y  horśiti a od pow ëdëti  mi, zdali m i m ilos t  tuto poukâzete. Zâroven ocekâvâm ,  
ze m i nëkterâ  sud dïla a spisy ku  „tłom aczenie“ do  „czeskiego języka“ obratem  
p o ś ty  zaślete  [...]“ .

R ów nocześnie zw rócił się do Schw aba-P olabskiego z prośbą o przekazanie 
mu jakiegoś utw oru polsk iego do przekładu.

Frić nie cieszył się chyba popularnością, o czym św iadczą w ypow iedzi w  listach  
Ii. S t r o u p e ż n i c k i e g o  (1850— 1892; czeski dramaturg, od 1882 r. doradca  
dram atyczny Teatru Narodowego w  Pradze). N iem niej trzeba zaznaczyć, iż w ykazy­
w a ł Frić w ielk ie  zainteresow anie literaturą i kulturą polską. W iele artykułów  i spra­
w ozdań na tem at literatury polskiej zam ieścił w  czasopism ach ( L i t e r a m i  L i s t y ,  
N a r o d n i  L i s t y ,  D i v a d e l n i  L i s t y ,  R u c h  itp .); poza tym  dużo tłum aczył 
(W ilkońską, Zacharjasiewicza, K rasińskiego, K raszew skiego, Orzeszkową, S ien k iew i­
cza, Sarneckiego i w reszcie Bałuckiego). Dwa jego obszerniejsze studia, pod identycz­
nym  tytu łem , zasługują na uwagię: Dramatic)ca l i tera tura  po lska  ( R u c h ,  1883, nry 
26—32; J e v i S t ë ,  1885, z. 1, 3). Frić redagow ał czasopism a: S l a v i n ,  N a ś e  
B e s e d y ,  P r a v d a ,  S l o v a n s k é  D i v a d l o .
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9

Szanowny Panie!
Obiecałem przesłać Panu dokładny adres z K arlsbadu na przypadek, 

gdybyś Pan m iał mi coś donieść. Otóż donoszę Szan. Panu, że od dziesięciu 
dni bawię tu ta j (Karlsbad — Morgenzeile — Gartenlaube, 2 Stock) i za­
bawię jeszcze trzy  tygodnie. Bądź Pan łaskaw donieść mi w tym  czasie, cc 
Pan zrobiłeś z Białym  m urzynem , czy zdecydowałeś się tłomaczyć Sąsia­
dów  20 i kiedy masz Pan nadzieję wystawienia ich na scenie. Co do w a­
runków  wynagrodzenia, to zostawiłem Panu w tym  względzie decyzję, 
proszę tylko o niej m nie zawiadomić.

Łączę wyrazy szacunku 

Kraków, d. 15 7 [18]80 r. M. Bałucki

10

Szanowny Panie!
Według życzenia Pańskiego pośpieszam z odpowiedzią na Jego list 

ostatni i załączam mój podpis na zezwolenie panu Frićowi przetłomaczenia 
m ojej powieści Za w iny  niepopełnione 21 na język czeski. W prawdzie ho­
norarium , które mnie jako autorow i wypada, jest bardzo skrom ne i chcia­
łem je podnieść przynajm niej do wysokości 50 fl., ale ponieważ Pan, 
znający lepiej miejscowe stosunki, postanowiłeś 40, więc na ten raz zga­
dzam się w zupełności. Co zaś do honorarium  Sąsiadów, to już pisałem 
Szanownemu Panu, że się zdaję w tym zupełnie na Pana. Pisałem Panu 
podobno, że tłomacze niemieccy odstępują mi połowę honorarium, jakie 
biorą od dyrekcji teatrów. Sądzę, że to jest najwłaściwsze wynagrodzenie, 
ale, jak powiedziałem, decyzję w tym  względzie zostawiam Panu, będąc 
przekonany, że zrobisz Pan tak  abyś sam nie był przy tym  pokrzywdzony 
i ja  zadowolony. Ja  w Karlsbadzie z porady lekarza zostaję jeszcze tydzień 
dłużej, niż zamierzałem, tj. do 9 sierpnia; potem wracam  do Krakowa. 
Przyznam  się Panu', że ździwiony zostałem nieprzyjem nie Karlsbadem  pod 
pew nym  względem. Tu życie narodowe, które tak silnym tętnem  bije obec­
nie w  Czechach, tu nie doszło wcale. Nie mówię w  mieście samym, bo ono 
z na tu ry  musi być kosmopolitycznym, ale robiłem wycieczki w okolice

20 Sąsiedzi (Sousede); przekład: S c h w a b - P o l a b s k ÿ  (Jićin 1881. S 1 o- 
v a n s k é  D i V a d 1 o, t. 4). Prem iera odbyła się 1 X  1880 w  Pradze w  N ow ym  Te­
atrze Czeskim, w reżyserii J. Kolâra.

21 Za w in y  niepopełnione (Za v in y  nespâchané)-, przekład: L. C. F r i c  (M ladâ 
B oleslav  1880. S v ë t o v â  B i b l i o t e k a ,  t. 3).

P am iętn ik  Literacki, 1961, z. 3 14
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i wszędzie, między ludem wiejskim  nawet, ta obrzydliwa niemczyzna 
kw itnie kosztem ojczystego języka.

Toż samo opowiadano mi o okolicach Fram ensbadu, M arienbadu. Za to 
pobyt parodniowy w Pradze bardzo miłe i pocieszające zrobił na m nie w ra ­
żenie. Znałem Pragę przed ośmiu laty i widzę, jak olbrzymie postępy 
zrobiła na drodze narodowego rozwoju, a ta  treściw a i tak  mowna dewiza 
na narodowym teatrze: „Naród sobie“ — ma w sobie lwią siłę, która budzi 
cześć i ufność. W racając stąd będę chciał zatrzymać się jeszcze choć na 
jeden dzień w Pradze, aby odetchnąć kilka bodaj godzin powietrzem tego 
starego a pełnego życia grodu. T y g o d n i k a  P o w s z e c h n e g o  Panu 
nie posyłam, bo nie odbieram tu taj żadnego pisma ilustrowanego. Umyśl­
nie nie kazałem przysłać je [!] sobie, bo poczta tutejsza nie zawsze regu­
larn ie przychodzi. Poślę je Panu z Krakowa. P rzy  tej sposobności przypo­
m inam  Panu, że jeżeli co z moich powieści radziłbym  P anu  tłomaczyć, to 
Górala na dolinach. Nie wiem, czy Pan ją ma; jeżeli nie, to proszę mi do­
nieść, a poślę Panu. Nieduża rozmiarami, według mnie to jedna z lepszych 
powieści moich, powiedziałbym: mój beniam inek, i rad bym ją widział 
przełożoną na język czeski. Jeżeli, rozumie się, tłomacz uzna ją za dobrą 
do tłomaczenia. Ale o to [!] porozumiemy się jeszcze z Krakowa, a teraz 
proszę przyjąć w yrazy szacunku i poważania, z jakim  zostaje

Karłowe Wary, d. 28 7 [18]80 M. Bałucki

Num eru B r a n d y s k i c h  N o v i n  nie odebrałem.

11

Szanowny Panie!
Zaraz po powrocie do Krakowa wysłałem T y g o d n i k  P o w s z e c h ­

n y  i Górala na dolinach. Prawdopodobnie na skutek uszkodzenia drogi 
kolejowej przesyłka opóźnić się musiała, ale do dziś dnia zapewne doszła 
już rąk  Pańskich. Bardzo jestem  ciekawy, czy Pan potw ierdzi zdanie 
moje o Góralu i czy Pan uznasz go godnym tłomaczenia na czeskie. Mu­
zyczki do Sąsiadów  nie posyłam Panu jeszcze, bo ją dopiero wtedy każę 
odpisać, gdy się dowiem, że sztuka została przyjęta przez dyrekcję tea tru  
czeskiego.

Bądź mi Pan łaskaw przy sposobności donieść, co się dzieje z Białym  
m urzynem ?  W ydawcy Za w iny niepopełnione zapewne Szan. Pan zakomu­
nikowałeś mój adres?

Łączę wyrazy szacunku i poważania

Kraków, d. 21 8 [18] 80 M. Bałucki
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12

Szanowny Panie!
Wobec tego, co mi Pan piszesz, byłoby niesumiennością z mojej strony 

żądać od Pana honorarium , które się Panu ode mnie za jego pracę należy. 
Ubolewać tylko' należy, że u nas stosunki teatralne są tego rodzaju, iż 
w nich autor żadnego wynagrodzenia mieć nie może, a tłomacz bardzo 
małe. Toteż ze względu na to nie radziłbym  Panu doświadczać hojności 
dyrekcji tea tru  na nowo, a przynajm niej nie tak  często. Sztuka, która 
w tłomaczeniu niem ieckim  graną była w W iedniu pt. Der Gemeinde Rath, 
m a w polskim ty tu ł Radcy pana radcy i jest właściwie farsą. Gdybyś Pan 
jednak m iał zam iar kiedy ją tłomaczyć, to zażądaj Pan egzem plarza od 
antykw arza Igla ze Lwowa lub z innej księgarni. Zaś Em ancypowane  
drukowane były w W arszawie nakładem Ungra i takowe możesz Pan 
{gegen Nachnahme) m ieć z księgarni G ebethnera w Krakowie. Ja  bym  
służył Panu chętnie tym i sztukam i, ale żadnego egzem plarza nie po­
siadam. O losach Górala bądź Pan  łaskaw dać mi znać, skoro znajdziesz
Pan  nakładcę. Tymczasem przyjm ij Pan w yrazy szacunku i poważania

od swego sługi
Kraków, d. 6 10 [18] 80 M. Bałucki

13

Szanowny Panie!
Cieszę się, że nareszcie znalazłeś Pan pomieszczenie dla Górala mojego. 

Na podane przez Pana w arunki się zgadzam. Pracowitych próżniaków 22 
prześlę Panu za dni kilka w raz z T y g f o d n i k i e m ]  P o w s z e c h n y m ,  
którego w tej chwili nie mam w domu, bo pożyczyłem go na wieś. Skoro 
tylko odbiorę kw artał IV i początek tego roczni[ka], w net Sz. Panu prze­
ślę w raz z innymi gazetami, które teraz dostaję.

Łączę wyrazy szacunku i poważania

Kraków, d. 12 2 [18] 81 r. M. Bałucki

14

Szanowny Panie!
Nie mając swojego egzemplarza komedii pożyczyłem sobie z dyrekcji 

teatru , że jednak sztuka ta  po świętach będzie graną, przeto bardzo proszę 
o odesłanie jej najdalej 18 tego miesiąca. O honorarium  za Górala p rzypo­

22 Pracowici próżniacy  (Pracovit i  zahâleci); przekład (nie drukowany): L. C. 
F r i c.
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minam — do Orzeszkowej dziś napiszę o pozwolenie tłomaczenia 23. Pań­
skie dziady24 w yjdą za trzy  miesiące.

Łączę życzenia świąt wesołych i jeszcze raz proszę nie zapomnieć 
o odesłaniu na czas komedii.

Sługa
Kraków, d. 12 4 [18]81 r. M. Bałucki

15

Szanowny Panie!
Odebrałem dziś od p. O rzeszkow ej25 upoważnienie do przekładów jej 

powieści na język czeski, które Panu w załączeniu przesyłam.
Co zaś do komedii moich, o które mi Pan pisze, to zdaje mi się, że 

Radcy pana radcy zostały już przetłomaczone i podobno naw et były w y­
stawione w Pradze. Złota m łodzież jest słabym utworem. Po śmierci cioci 
nie podobałaby się może u Was, bo przedstawia typ blagiera literata, któ­
rego Wy, dzięki Bogu, jeszcze nie macie. Najlepsze może do przetłomacze- 
nia byłyby Em ancypowane. Wyszły one w osobnym odbiciu w W arszawie 
nakładem Ungra. Ja  nie mam wcale egzemplarza tej komedii — jak 
w ogóle [wielu] z moich dzieł nie posiadam w mojej biblioteczce.

Pracowitych próżniaków  prześlę Panu później, gdy będziesz mieć w ię­
cej wolnego czasu. Zdaje mi się, że są jeszcze u Pana moje dzienniki. Jeżeli 
już przeczytane, proszę o łaskawe odesłanie ich; jak również o przesłanie,

23 B a ł u c k i  już jednak wcześniej zwrócił się do Orzeszkowej w  spraw ie prze­
kładów na język czeski. W liście z 7 III 1881 pisze m. in. (Archiwum  E. Orzeszkowej 
IBL w  W arszawie):

„Czy Pani nie życzyłaś sobie, aby która z jej pow ieści była tłom aczona na 
jęz. czeski? Proszę m nie uw iadom ić łaskawie i przesłać egzem plarz pow ieści do 
tłom aczenia przeznaczonej. Ja sądzę, że Eli M akower  lub drobne szkice byłyby naj­
odpowiedniejsze. Po odebraniu prześlę je niebaw em  Hovorce lub Polabskiem u, który  
już kilka moich prac przetłom aczył na język czesk i“.

24 Pańskie dziady  nie były tłum aczone na język czeski.
25 12 IV 1881 O r z e s z k o w a  przesłała Bałuckiem u list następującej treści 

(Archiwum E. Orzeszkowej IBL w  Warszawie):
„Niniejszym  proszę i upoważniam  W ielmożnego Pana M ichała Bałuckiego do 

udzielania łaskaw ym  na m nie Panom tłomaczom czeskim  prawa przekładu pism  
moich, ilekroć będzie to uw ażał za stosowne i pożyteczne. Ze sw ojej strony jeden  
tylko w arunek z przekładam i pism moich na język czeski łączę: uw iadom ienie m ię 
o ich dokonyw aniu i obdarzenie m ię jednym  egzem plarzem  każdego z przekładów “.

S c h w a b - P o l a b s k ÿ  przetłum aczył O r z e s z k o w e j  Turia  (K v ë t y, 1885, 
t. 7, s. 393—401, 560—568, 664—670). B a ł u c k i  niejednokrotnie pośredniczył 
m iędzy pisarzam i czeskim i i Orzeszkową. Zob. L is ty  Elizy O rzeszkow ej .  Opracował 
B. S w i d e r s k i .  W arszawa 1937, s. 527.
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jeżeli można, egzem plarza K v e t ó w, w których będzie G óral26 druko­
wany.

Łączę w yrazy szacunku i poważania 

Kraków, d. 9 5 [18] 81 r. M. Bałucki

16

Szanowny Panie!
Egzemplarz Grubych ryb  27 zostawiłem w Warszawie w teatrze rządo­

wym, musi Pan więc wstrzym ać się jeszcze parę tygodni. Przy tej sposob­
ności zwracam uwagę Pańską, że przyobiecane[go] mi tylokrotnie hono­
rarium  za Górala, jako też egzemplarza czeskiego przekładu, dotąd nie 
otrzymałem.

Z szacunkiem
Kraków, d. 28 10 [18] 81 r. M. Bałucki

17

Szanowny Panie!
Egzemplarze moich komedii i 10 fl. dopłaty do honorarium  za Grube 

ryb y  odebrałem . Co do komedii Po śmierci cioci, to ponieważ to rzecz 
nienowa, nie żądam za nią żadnego wynagrodzenia; trzeba tylko, abyś Pan 
ty tu ł jej zmienił, a raczej przyw rócił ten, jaki ta  sztuka m iała pierwotnie, 
tj. Piękne słówka  28, bo to lepiej określa treść komedii. Zwracam przy tym  
uwagę Pańską, że początkowe wiersze, które poeta deklam uje, muszą 
w czeskim mieć równie udatną formę i obfitować w piękne słowa, pod 
którym i nie ma nic — po prostu poetyczna frazeologia. G ęsi29 już przero­
biłem  i lubo zgłaszało się do m nie dwóch tłomaczów, odpisałem  im, że 
z Panem  łączą mnie kilkuletnie stosunki, których zrywać nie widzę po­
wodu. Musi Pan zatrzym ać się jeszcze czas jakiś, gdyż dopiero dziś wzięto 
ode m nie poprawiony egzemplarz w  celu przepisania go dla tea tru  kra­
kowskiego, a potem tenże sam egzemplarz poślę teatrow i lwowskiemu

26 Zob. przypis 8.
27 Grube ry b y  (Têzke ryby);  przekłady: S c h w a b - P o l a b s k ÿ  (Praha 1883. 

V y b r a n é  H r y  D i v a d e l n i c h  O c h o t n i k  ù, t. 3. Wyd. 2: Praha 1907. 
O c h o t n i c k é  D i  v a  d l  o, t. 140), J. H a v l â s e k :  Vel’ké ry b y  (Praha 1957, jako
rękopis, D ilia, s. 67), J. K o e n i g s m a r k :  K d y z  p taćka  lapaji (Praha 1957, jako
rękopis, D ilia, s. 67), J. D o h n a s k y :  V el’ké ry b y  (Martin 1958. E d i c i a  D i v a d l o ,  
t. 48).

28 S c h w a b - P o l a b s k ÿ  zw rócił się do dyrekcji Teatru Narodowego, aby na 
życzenie B a ł u c k i e g o  zm ieniono nazw ę Po śmierci cioci na Piękne s łó w k a  
(K ràsnâ  slova).  D yrekcja jednak pozostaw iła pierw otny tytu ł. Zob. przypis 15.

29 G ęsi г gąski (Husy a husićky);  przekład: S c h w a b - P o l a b s k ÿ  (Praha 
1883. V y b r a n é  H r y  D i v a d e l n i c h  O c h o t n i k  ù, t. 5). Premiera 20 III 1883 
w Pradze, w  reżyserii A. Puldy. Sztuka w ystaw iana rów nież bardzo często przez 
zespoły am atorskie.
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i dopiero, gdy mi go zwrócą, prześlę Panu, co zapewne jeszcze przed 
świętam i stać się może.

O O tw artym  domu 30 ani myślę jeszcze; jest to dopiero projekt pro­
jektu. zaledwie objawiona chęć pisania tej sztuki, którą to chęć usłużny 
reporter zaniósł do gazet i zrobili z tego fakt dokonany. W każdym razie 
po załatw ieniu się z kilkoma powiastkami, które napisać obiecałem, wez­
mę się do napisania tej sztuki, która będzie niejako dalszym ciągiem, czyli 
drugą częścią Grubych ryb.

W racając jeszcze do Gęsi, rad bym, aby Szan. Pan w moim imieniu 
porozumiał się z dyrekcją tea tru  względem tantiem y. Jeżeli tea tr k ra­
kowski dość ubogo uposażony może płacić za sztuki niemieckie tłum a­
czone, to tym  bardziej Polak na scenie czeskiej, którego utw ory zyskują 
powodzenie, m a prawo żądać czy to  jednorazowego wynagrodzenia, czy 
też tantiem y. Bądź Pan więc łaskaw zawiadomić dyrekcję, że chciałbym 
dać Gęsi na scenę tea tru  czeskiego, ale idzie mi o porozumienie się co do 
w arunków . Może interw encja Pana w tej spraw ie jako tłomacza moich 
sztuk wystarczy. Jeżeli nie, to proszę mi wysłać dokładny adres: do kogo 
m am udać się i porozumieć o to [!]31.

Łączę wyrazy szacunku 
Kraków, d. 5 12 [18] 82 r. M. Bałucki

18

Szanowny Panie!
Ani na Gęsi, ani na Po śmierci cioci, ani na żadną inną tłomaczoną 

przez Pana komedię nie udzieliłem nigdy nikomu żadnego pozwolenia na 
tłomaczenie. Zgłaszał się do mnie w praw dzie P. Coelestyn Frycz, przed­
staw iając się jako członek kom itetu teatralnego i redaktor pisma, prosząc 
m nie o prawo tłomaczenia Rodziny Dylskich 3Z, Radcy pana radcy, Złota 
m łodzież  i Pracowici próżniacy, i Emancypowane, prosząc zarazem o prze­
słanie egzemplarzy polskich. Egzemplarzy, rozumie się, nie przesłałem, bo 
nie mam. a co do tłomaczenia, to ze względu, że Pan Szanowny te sztuki

30 O tw a r ty  dom  (Domaci pies); przekład: O. K r k a v e c  (Praha 1910. O c h o t -  
n i c k é  D i v a d l o ,  t. 362). Prem iera odbyła się 6 VII 1896 w  Pradze, w  reżyserii 
J. Seiferta (Hostinnÿ düm). Zaznaczyć należy, że już w  czerwcu 1885 S c h w a b -  
P o l a b s k ÿ  przesłał dyrekcji rękopis z prośbą o w ystaw ien ie tej sztuki na scenie 
praskiej. Ó w czesny sekretarz Teatru N arodowego, Sklenâr, odm ów ił w ystaw ienia  
sztuki jako słabej.

31 List B a ł u c k i e g o  do dyrekcji Teatru Narodowego nie zachow ał się; nie 
w iadom o zresztą, czy w  ogóle został w ysłany. Jak w ynika z korespondencji ze 
Schw abem -Polabskim , dyrekcja odniosła się bardzo przychylnie do projektu w ysta­
w ien ia  tej sztuki. S c h w a b - P o l a b s k ÿ  przesłał rękopis Gęsi i gąsek  z końcem  
r. 1882, a w  marcu 1883 sztuka została już w ystaw iona.

32 Utwór nie pojaw ił się w  przekładzie czeskim.
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miałeś u siebie i czytałeś, a nie oświadczyłeś mi wyraźnej chęci tłom a­
czenia ich na czeski język, więc nie widziałem powodu odmawiać tego 
panu Fryczowi. Nadmieniłem m u tylko, że to sztuki mniejszej wartości, 
z w yjątkiem  Rodziny Dylskich, że Radcy już były tłomaczone, podobno 
nawet grane w Pradze dawniej.

Jeżeli więc ktoś ogłasza teraz, że ma ode mnie pozwolenie tłomacze­
nia sztuk moich, to mógł podać to jedynie p. Frycz i jedynie odnośnie do 
tych kilku sztuk, które Panu wym ieniłem . Upoważniłem więc Sz. Pana 
do ogłoszenia tego mego oświadczenia w dziennikach czeskich, z tym  
dodatkiem, że Pan masz d o t ą d  wyłączne prawo tłom aczenia sztuk 
moich dla tea tru  i druku, a tylko na sztuki, których Pan  nie wziąłeś 
do tłomaczenia, tj. na owe pięć czy sześć, miał w yjątkow o pozwolenie 
p. Coelestyn Frycz, k tóre to jednak praw o traci, jeżeli w ciągu roku 
nie zechce z niego korzystać. W arunek ten położyłem mu, zdaje się, 
w  pierwszym liście, tj. aby w  ciągu roku przetłomaczył i wystawił. 
(W arunek ten zresztą stawiam każdemu, bo ktoś mógłby przetłom a- 
czyć i nie wystawić sztuki, a na tym  ja bym tracił 33.)

O tw arty dom  już w przepisywaniu — będzie wystawiony na k ra ­
kowskiej scenie 7 kwietnia. Panu jednak nie tak prędko będę mógł przy­
słać egzemplarz, chyba że Pan każesz sobie przepisać na swój koszt. 
Na fotografię czekam. A niech Pan nie zapomni o fotografii panny de 
P a u li34, która podobno z wielkim powodzeniem grywa w moich sztukach.

Łączę wyrazy szacunku 
Kraków, d. 10 3 [18]83 r. M. Bałucki

19
Szanowny Panie!
Za przesianie mi fotografii p. Moszny 35 ślicznie dziękuję i z upragnie­

niem oczekuję Pańskiej i innych artystów  i artystek, szczególnie panny de 
Pauli, o której talencie do ról naiw nych dużo pochwał słyszałem. Za 
Grube ryby  w tłomaczeniu czeskim także jestem Panu wielce zobowiąza­

33 S c h w a b - P o l a b s k ÿ  rzeczyw iście zam ieścił notatkę o w yłącznym  zezw ole­
niu na przekładanie utw orów  B a ł u c k i e g o  (K rew n ia k i , Sąsiedzi, Grube ryby ,  
Po śmierci cioci, Gęsi i gąski, O tw a r ty  dom) w  czasopismach: N ś r o d n i  L i s t y  
(1883, nr 61) oraz L i t e r a m i  L i s t y  (1883, nr 7). Podobne ośw iadczenie złożył 
F r i ć (Radcy pana radcy, Emancypowane, Pozłacana młodzież, Rodzina Dylskich)  
w: N a r ó d  n i  L i s t y  (1883, nr 62).

34 L e o p o l d i n a  d e  P a u l i  — popularna aktorka Teatru N arodowego  
w  Pradze. U w ielb iała ona kom edie B a ł u c k i e g o ,  o czym  św iadczy m. in. jej 
list do Schw aba-Polabskiego, z 8 X II 1881:

„Vzdâvajic  Vam p redevs im  n e jvre le jè i  d ik y  za vzâcnou dobrotu  a laskavost  
Vaèi, sdêluji Vam zâroven, że jsem  veselohru »Tèzke ryby«  (»Grube ryby«) s v e lk y m  
z â jm e m  pfećetla; ponévadz  se mi veselohra ta to  velice zalîbila, jsem  odhodlâna к и 
své  benefici ji  zvolit i  [...]“ .

3 5 J i n d r i c h  M o ś n a  — w yb itny  aktor Teatru Narodowego.
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ny; ucieszyło mnie bardzo i staranne wydanie, i bardzo w ierne tłom a- 
czenie.

A teraz jeszcze kilka słów co do tego nieszczęśliwego Coelestyna F ry ­
cza, k tóry od roku męczy mnie i sekretarza tea tru  krakowskiego ciągłym 
dopominaniem się o przesłanie mu sztuk do tłomaczenia. Ostatecznie da­
łem  m u pozwolenie na tłomaczenie tych sztuk, które Pan albo już m iałeś 
u siebie, a nie tłumaczyłeś, albo względem których nie objawiłeś mi Pan 
w yraźnej chęci tłomaczenia; ale zarazem napisałem  p. Fryczowi, że sztuk 
tych przesłać mu nie mogę i żeby się o nie postarał w teatrze krakow ­
skim. Tam też rzeczywiście udał się; ale sekretarz oświadczył mu, że 
sztuk przysłać nie może, chyba każe przepisać na jego rachunek i policzył 
m u za przepisanie pięciu sztuk coś przeszło trzydzieści reńskich. Sądzę, że 
ta  suma, która u nas nie jest wcale przesadzoną, ochłodzi trochę zapał 
p. Frycza, skoro, jak mi Pan piszesz, chciał sztuki te za kilka złotych od­
stąpić dyrekcji teatru . W takim  razie nie m iałby interesu tłomaczyć, bo 
przepisywanie więcej by go kosztowało. Nadto dałem p. Fryczowi w aru ­
nek, że jeżeli w  ciągu roku od daty pozwolenia sztuk tych nie w ystaw i na 
scenie tea tru  ziemskiego, będę mógł dać pozwolenie komu innem u. Ja  
sądzę, że to jest dostateczne zastrzeżenie, i jeżeli po upływie tego czasu 
zechciałbyś Pan którą z owych sztuk tłomaczyć, to poleciłbym Panu tylko 
Emanc.ypowane, komedię w  trzech aktach, i Rodzina Dylskich, dram at 
przerobiony z powieści mojej Byle w yżej. Ale o tym  później jeszcze po­
gadamy.

Teraz dodam jeszcze, że zobaczywszy w spisie sztuk, o które pan Frycz 
pisał do sekretarza, umieszczony także O twarty dom, bezzwłocznie w yda­
łem sekretarzowi zakaz przysłania tej sztuki panu Fryczowi, a zarazem 
do niego samego napisałem list z przypomnieniem, że co do tej sztuki 
żadnego pozwolenia nie dawałem ani nawet nie wspominałem o niej, bo 
sztukę tę oddałem Panu do tłomaczenia.

Umyślnie rozpisałem się obszerniej w tej sprawie, aby uspokoić obawy 
Pańskie i wyjaśnić rzecz należycie. Rad bym zarazem zakończyć tym 
listem  niemiłe dla m nie zajścia między Panam i i dlatego proszę Pana, aby 
to, co tu  piszę, pozostało między nami, i z listu tego abyś Pan zechciał 
użytek zrobić tylko w  razie ostatecznym, i to po poprzednim porozumieniu 
się ze mną, gdyby tego potrzeba wypadła.

Łączę w yrazy szacunku i poważania

Kraków, d. 17 3 [18] 83 r. M. Bałucki

Co do charakteru, w jakim  mi się p. Frycz przedstawił, podaję do­
kładną kopię z jego drukowanego biletu, k tóry mi przysłał, a który 
brzm i: „Coelestin Frić — redaktor S l a v i n a  a S l o v a n s k é h o  d i ­
v a  d 1 a Praha — Vodickowâ ul. ć. 28“ .
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20

Szanowny Panie!
Jak obecnie, to nie mam żadnego utw oru scenicznego, i kto wie, jak 

prędko zdobędę się na takowy. Radziłbym Panu jednak postarać się 
u p. Zale[w]skiego Kazim ierza o pozwolenie tłom aczenia w ybornej ko­
medii Górą n a s i3e, m alującej trafnie stosunki warszawskie. Z drobniej­
szych w arto  by było przetłom aczyć jednoaktów kę Świderskiego D zie­
ciaki 37.

E c h a  T e a t r a l n e g o  Panu  nie posłałem: raz dlatego, że jest poży­
czone, a po wtóre, że nowelka pt. Przez tydzień aktorem  38 jest błahostką 
nie w artą tłomaczenia. Co zaś do powieści W żydow skich rękach  39, to ta 
drukuje się w O g n i s k u  D o m o w y m ,  piśmie wychodzącym we Lwo­
wie, którego jednak nie mam wcale. Na egzemplarz powieści 250 000 40, 
który mi Sz. Pan już w trzecim  liście zapowiadasz — oczekuję nie­
cierpliwie.

Łączę w yrazy szacunku i poważania

Kraków, d. 20 4 [18]83 r. M. Bałucki

21

Szanowny Panie !
Ponieważ publiczność czeska zna Grube ryby, nie od rzeczy może bę­

dzie, jeżeli Pan w której księgarni w Pradze wystawisz na czas jakiś foto­
grafie zdolnego naszego artysty  W ładysława Wojdatowicza — w roli 
starego Ciaputkiewicza. Niezadługo będę mógł Panu przesłać fotografię 
tegoż arty sty  w roli Telesfora w Domu otwartym . P. W ojdatowicz jest 
dopiero ósmy rok na scenie, a dostąpił już, w wielu wybornych swoich ro­
lach, ogromnego uznania na scenie krakowskiej i lwowskiej. Być może, że

38 К . Z a l e w s k i e g o  przetłumaczono: 1) Spudłowali  (Ostrouhali); przekład: 
F. L. H o v o r k a  ( K v ë t y ,  1879, nr 1, s. 17—36. — Praha 1879. U s t  r e  d n i  
K n i h о V n a, t. 18). 2) P rzed  ś lu bem  (Pred sńatkem);  przekłady: F. L. H o v o r k a  
(Praha 1880), J. B i t t n e r  (Praha 1876. D i v a d e l n i  B i b l i o t e k a ,  t. 148). 
3) A r ty k u ł  264 (Clànek 264)\ przekład: F. L. H o v o r k a .

Spośród nich w ystaw iono: P rzed  ślubem  (premiera 21 I 1876 w  Pradze), A r ty k u ł  
264 (prem iera 21 VI 1882 w  Pradze); sztukę Spudłowali  grały czeskie zespoły am a­
torskie już w  1880 roku.

37 U tw ór nie pojaw ił się w  przekładzie czeskim.
38 Jak w yżej
39 Jak w yżej.
40 P ow ieść w yszła w  przekładzie S c h w a b a - P o l a b s k i e g o  (Praha 1884).
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kiedyś gazety teatralne czeskie zechcą o nim obszerniejszą podać wiado­
mość publiczności czesk iej41, a w tedy dostarczę Panu szczegółów. Tymcza­
sem przestaję na przesłaniu fotografii i łączę w yrazy życzliwości.

Lwów, d. 7 5 [18] 83 r. M. Bałucki

22

Szanowny Panie!
Nie pisałem dawno do Pana, bo nie m iałem nic takiego do doniesienia, 

co by Pana zainteresować mogło. Choroba, a więcej jeszcze kuracja, zajęła 
mi tyle czasu, że kilka miesięcy przeszło bezowocnie — i nic się nie zro­
biło, ale to literalnie nic. Obecnie dopiero po powrocie do Krakowa za­
bieram  się do roboty. Zacząłem od nowelki, którą w przyszłym tygodniu 
będę drukował w jakimś piśmie. Trzeba by i o komedii jakiejś pomyśleć, 
ale to w przyszłości. Gęsi odebrałem drukowane i serdecznie dziękuję 
Panu za nie.

Między nowelkami, które Paprocki drukować będzie w Warszawie, nie 
będzie żadnej nowej, bo to same przedruki; ale Pan zapewne między nimi 
znajdziesz takie, których nie znasz, a które może nadadzą się do prze- 
tłomaczenia.

Łączę wyrazy szacunku i poważania

Kraków, d. 26 9 [18] 83 r. M. Bałucki

23

Szanowny Panie!
Nie wiem, skąd urosła bajeczka, jakobym ja miał polecić dyrekcji 

T eatru Narodowego tylko dwie sztuki polskie i że też dyrekcja w wybo­
rze sztuk na moim jedynie zdaniu polega. Pisał do m nie wprawdzie ktoś 
z dyrekcji — nazwiska sobie nie przypominam — a pisał dosyć dawno, 
z zapytaniem , którą sztukę polską uważałbym za stosowną do przedstawie­
nia w  Narodowym czeskim Teatrze. Sądziłem jednak, że idzie tu  o pierw ­
sze przedstawienia, i na takie zaleciłem dyrekcji, o ile sobie przypominam, 
Damazego i P o zy tyw n ych 42. Gdyby szło w ogóle o w ybór sztuk, to  nie 
tylko te dwie, ale wiele innych byłbym  polecił, ale m nie o to nie pytano. 
Dla tego samego powodu, tj. nie pytany, nie mogę narzucać dyrekcji 
mego zdania, a dopiero gdyby się z tym  udała do mnie, nie omieszkał­

41 N ie notow ane w  czasopismach czeskich.
42 1) Pan D am azy (Pan Damian)-, przekład: S c h w a b - P o l a b s k ÿ  (Praha 

1886. O c h o t n i c k é  D i v a d l o ,  t. 26. Wyd. 2: Praha 1908). 2) P o zy tyw n i  (Prospë- 
chari); przekład (nie drukowany): F. L. H o v o r k a  (prem iera w  Teatrze N aro­
dow ym , 6 VII 1884). 3) Ostatni f igiel pana W ojszczyca  (Pośledni kousek pané  
Vojsëicùv)',  przekład: J. F. K h u n  (Praha 1897. K n i h o v n a  L i d u ,  t. 67).
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bym polecić te, o k tórych Pan wspomina, za w yjątkiem  H aram baszy i:i, 
k tórą widziałem  na scenie krakow skiej bardzo starannie przedstaw ioną, 
a która mimo to nie utrzym ała się, i poleciłbym jeszcze kilka nowych.

Co zaś do nowych komedii, o które mnie Pan zapytujesz, czy nie piszę, 
to muszę niestety odpowiedzieć, że nie. Mam dużo projektów, ale właśnie 
dlatego nie mogę zdecydować się na żaden. A do tego m am  trochę drob­
nych robótek, które rozryw ają moją uwagę i zabierają dużo czasu. Gdy 
będzie coś nowego, nie omieszkam Pana zawiadomić.

A teraz dziękuję Panu za życzenia noworoczne — przesyłam również 
od siebie sporą dozę takow ych dla Pana, łączę przy tym  wyrazy koleżeń­
skiej życzliwości.

Kraków, d. 6 1 [18] 84 r. M. Bałucki

24

Szanowny Panie !
Jeszcze jeden list piszę celem ostatecznego porozumienia się co do 

przyjazdu Pańskiego do Krakowa. W ątpić, czy w tak  ogromnej masie 
osób moglibyśmy się odszukać na kolei, więc najlepiej będzie, że Pana 
oczekiwać będę w moim m ieszkaniu przy ulicy Floriańskiej. Ponieważ,
0 ile widzę z programu, prosto z kolei kom itet i deputacje poprowadzą 
m iłych gości na ratusz, przeto radziłbym  Panu zaraz na kolei kuferek swój 
powierzyć num erowem u ekspresowi i przesłać do mego mieszkania, do któ­
rego Pan potem sam przyjdzie. Na wspólnym obiedzie, o którym  Pan pi­
szesz, prawdopodobnie udziału brać nie będę, bo po prostu tak  urządzono, 
że tylko goście i kom itet urządzający przyjęcie zasiądą do wspólnej uczty, 
inaczej nie pomieszczono by wszystkich, jakkolwiek ich na trzy  partie 
podzielono. Udział więc mój w  zjeździe ograniczy się tylko do bytności na 
jednym  koncercie i wycieczki na Bielany. A na epilog zastawuję sobie 
w izytę Szanownego Pana w naszej willi, o czym pogadamy jeszcze w K ra­
kowie.

Do widzenia więc

Kraków, d. 7 8 [18]84 r. M. Bałucki
25

Kochany Panie!
Cieszy nas, żeś zdrowo i szczęśliwie powrócił do domu, a zarazem 

m uszę Panu donieść, żeś zostawił tu  po sobie pamięć bardzo miłą. I ja,
1 żona, i cała moja rodzina upodobała sobie w Panu, a pobyt Jego i kole­
gów a pobratymców w naszym  domu jest teraz przedmiotem częstych

43 Narzeczona H aram baszy  (N evés ta  H aram basova ); przekład: S c h w a b - P o ­
l a b s k ÿ  (Praha 1893. O c h o t n i c k é  D i v a d l o ,  t. 124).
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rozmów naszych. Daj Boże, abyśmy się znowu po jakim ś czasie tak zejść 
i wspólnie nacieszyć mogli. Num eru K ł o s ó w  i Ś w i t u ,  w którym  
są dwie moje powiastki pt. W iedźm a44 i Głowa swoje, a serce swoje 45 
prześlę Panu, skoro tylko odbiorę od tych, którym  pożyczyłem. Teraz 
całuję Pana serdecznie. Łączę ukłony i pozdrowienia od Pani i całej 
rodziny mojej.

K raków , d. 26 8 [18]84 r. M. Bałucki

26

Kochany Panie!
W łaśnie miałem pisać do Pana, by się dowiedzieć o przyczynie tak 

długiego milczenia Pańskiego. Czyż Pan zdrów i co z Panem słychać, gdy 
naraz dostaję list Pański, który mnie wielce ucieszył. Dziękuję Panu za 
pamięć o nas. Nic się tu  u nas nie zmieniło. Wszystko prawie tak, jak Pan 
zastałeś w czasie bytności w Krakowie; tyle tylko, że nie mieszkamy 
jeszcze na wsi z powodu ciągłej słoty i że ja stetryczałem  jeszcze więcej — 
opanowało m nie mizantropiczne usposobienie, z którego chciałbym się 
uwolnić, bo mi to odbiera ochotę do pisania.

Pytasz mnie Pan, co piszę? Niewiele: Pan burm istrz z P ip idów ki46 — 
rzecz satyryczna, drukowana w  K r a j u, Kuba Sośniak 47 — powiastka lu­
dowa w wydaw nictwie Macierzy, którą Panu prześlę pod opaską, parę 
drobiazgów — oto wszystko, co było drukowane w tym  roku. Oprócz 
tego napisałem powieść pesymistyczną Całe życie g łu p i48, którą nie wiem 
jeszcze, gdzie będę drukował, a teraz piszę komedię, a raczej krotochwilę 
czteroaktową pt. N ow y dziennik  49. Jeżeli mi się uda i będzie zajmującą, 
w ystaw ię ją podczas wystawy krakowskiej, która obiecuje się być świetną. 
Nie wiem jednak, czy będę miał odwagę przesłać Panu tę komedię wobec 
ciągłej nieprzychylności dyrekcji praskiej dla sztuk moich. Nie idzie mi 
o m nie, ale żal mi Pańskiej pracy daremnej. Więc może lepiej dać pokój 
dyrekcji.

Do wód czeskich z rozkoszą bym się wybrał. Pobyt bowiem nasz 
zeszłoroczny w M ariańskich Łaźniach 50 zapisał się tak żywo i przyjemnie

44 N ie pojaw iła się w  przekładzie czeskim.
45 Głowa swoje, a serce sw oje  (Jinak hlava, jinak srdce); przekład: S c h w a b -  

- P o l a b s k y  ( L u m i r ,  1885, nry 23—25. Praha 1894. L e v n é  S v a z k y  N o v e l ,  
t. 22. Praha 1921. C h v i 1 k y. t. 5).

46 Pan burm istrz z P ip idów ki  (Pan purkm istr  z  Hodomil), przekład: H. B u  l i n  
( S l o v a n s k é  B e s e d y ,  1894, t. 3).

47 U twór nie pojaw ił się w  przekładzie czeskim.
48 Jak wyżej.
49 Jak wyżej.
50 Oprócz Karlovych Varôw Bałucki odw iedzał rów nież M ariańskie Łaźnie 

(w latach: 1886, 1888, 1891, 1895, 1896, 1897, 1899).
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w pamięci naszej, że żona tylko marzy, żeby znowu zobaczyć Pragę 
i Marienbad. Idzie tylko o to, że droga na dwie osoby bardzo kosztowna. 
Jeżeli by się udało wyrobić ka rty  wolnej jazdy lub zniżonej na czeskie 
koleje, to może byśm y się znowu puścili tego roku. H ovorka51 nam  
obiecał wyrobić, ale jem u nie zawsze wierzyć można i zapomina ludzi, 
skoro ich z oczu stracił. Czy byś Pan nie m iał jakich dróg do w ydo­
stania k a rt wolnej jazdy lub znacznie zniżonych cen?

U nas teraz ruchliw ie i gwarno, bo najpierw  wybory do Rady M iejskiej, 
które tego roku były burzliwe nadzwyczaj. Następnie cały kraj zajęty 
przygotowaniami na przyjazd arcyksięcia. Ja  jednak, że ani w jednym , ani 
w drugim  udziału nie biorę — siedzę na boku i śmieję się z komedii ludz­
kiej próżności i głupoty i lokajstwa.

Ot, rozpisałem się. Daruj mi Pan tę gadatliwość i przyjm ij w yrazy ży­
czliwości ode mnie i całej mojej rodziny.

Kraków, d. 21 6 [18]87 M. Bałucki

27

Kochany Panie!
Przede wszystkim, stosownie do życzenia Pańskiego, posyłam należną 

Panu część tantiem y. Otrzym ałem  z Teatru Narodowego w Pradze raz 
71 fl. 90 kr., teraz drugi raz 49 fl. 7 kr., razem 110 fl. 97 kr., z czego 10% 
wynosi 11 fl. 10 kr., który przy niniejszym liście załączam. Równocześnie 
posyłam egzemplarz Bajek  52, wprawdzie nie dość może czytelny, bo pełen 
poprawek, ale innego obecnie nie posiadam. Jest jednak tak pisany, że 
łatwo Pan zorientujesz się w tych poprawkach. Jeżeli Pan będziesz uw a­
żał, że będzie ta  sztuka podobać się — a mnie się zdaje, że tak  — to 
niech Pan od razu zabierze się do tłomaczenia, jeżeli czas i Żona pozwoli, 
a mogłaby może jeszcze w zimowym sezonie być graną.

À propos Żonki, mógłbyś Pan nam przysłać jej fotografię, jeżeli Pan 
masz dobrą jaką, abyśmy choć tym  sposobem mogli poznać Żonę Pańską.

Z Chmielińskim nic nie zrobiłem, bo trudno szukać go po całych Cze­
chach i wszędzie posyłać na niego skargi. To kosztuje, a wątpliwość w iel­
ka, czy kiedy co odbiorę. Pan, jako będący bliżej i obeznany z m iejscow y­
mi stosunkami, łatwiej mógłbyś w imieniu swoim i autor[a] prześladować

51 H o v o r k a  utrzym ywał bardzo bliskie stosunki z literatam i polskimi. T łum a­
czył w ie le  polskich utworów, poza tym  zam ieszczał artykuły i rozprawy na tem at 
życia literackiego i ku lturalnego w  Polsce. Redagował przez k ilka la t D i  v a d e l  n i  
L i s t y ,  w  których w iele  m iejsca pośw ięcał życiu teatralnem u w  Polsce.

52 Bajki (Klepy);  przekład: S c h w a b - P o l a b s k ÿ  (Praha 1896. O c h o t n i ­
c k é  D i V a d 1 o, t. 94. Wyd. 2: Praha 1909). Z początkiem  1894 r. tłum acz oddał 
tę  sztukę do oceny dyrekcji T eatru Narodowego. D yrekcja odm ów iła w ystaw ien ia  
Bajek.  B yły  one jednak grane przez zespoły am atorskie.



go, a może coś się wyciśnie z niego ostatecznie. A jeżeli nie — to darmo. 
Cóż poradzić na to? Nie pierwszy to człowiek, który m nie obrabował, 
a sądy za kradzież literacką nie pakują jeszcze do basy.

Oczekuję od Pana w przyszłym miesiącu, a teraz proszę przyjąć dla 
Siebie i dla Żony wyrazy życzliwości i poważania, z jakim  zostaje

Kraków, d. 25 2 [18]94 r. M. Bałucki

28

Kochany Panie!
Za pamięć w dniu moich imienin i przesłane życzenia oraz K lepy  

uprzejm ie dziękuję. Tantiemę z Narodowego Divadla odebrałem. Nie 
przesłałem  Panu jednak należnej cząstki, czekając, aż się większa sumka 
uzbiera. Posyłam tylko notatkę z dyrekcji. Zam ki na lodzie 53 mam w od­
cinku z R e f o r m y ,  ale mi brak paru num erów z początku. Musisz więc 
Pan zaczekać, aż powieść ta  wyjdzie w Petersburgu w osobnym odbiciu. 
Piszę obecnie komedię Ciepła wdówka  54, ale nie będzie gotową aż z koń­
cem tego roku, jeżeli mi zdrowie i hum or posłuży. Posyłam Panu pozdro­
wienie od całej naszej rodziny, piszę się Jego

życzliwym
Kraków, d. 1 10 [18]94 r. M. Bałucki

29

Kochany Panie!
Posyłam część przypadającą z tantiem y z ostatniego przedstaw ienia 

Klubu kaw alerów 55. Pisałem do S zu b erta56, czy by nie spróbował dać 
Domu otwartego — może spodobałby się publiczności równie jak  Klub. 
Ciekawym, co odpisze. Sprawę k o b ie t57 posyłam, ponieważ obiecałem. Nie 
wiem jednak, czy nadaje się do tłomaczenia, raz dlatego, że na lokalnym 
gruncie, a więcej jeszcze dlatego, że może tendencja jej przeciw ną jest 
wyobrażeniom  panującym  w Czechach. Podałbym Ciepłą w dów kę, ale nie 
mam egzemplarza. Powieść Wiś i D ziunia58 jeszcze się nie skończyła
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53 U tw ór nie pojaw ił się w  przekładzie czeskim .
54 Jak w yżej.
55 K lu b  kaw a lerów  (K lu b  mlâdencù);  przekłady: S c h w a b - P o l a b s k ÿ  (Praha 

1891. O c h o t n i c k é  D i v a d 1 o, t. 66. Wyd. 2: Praha 1900. Wyd. 3: Praha 1913), 
L. M i k u l a ś  ( Ü s t r e d i e  S l o v e n s k ÿ c h  O c h o t n i c k ÿ c h  D i v a d e l ,  1943. 
D i v a d e l n i  K n i ż n i c a ,  t. 61). Premiera w  Teatrze N arodowym  17 VIII 1893, 
w  reżyserii J. Seiferta.

56 A. F. S u b e r t  (1849— 1915) od 1883 r. był dyrektorem  Teatru Narodowego  
w  Pradze.

57 U twór nie pojaw ił się w  przekładzie czeskim.
58 Jak wyżej.
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w K u r i e r z e W a r s z a w s k i m ;  gdy się skończy, prześlę ją  do przeczy­
tania Panu i osądzenia, czy w arto ją  tłomaczyć. Oprócz tego napisałem  no­
welkę D eka d en t59, która będzie w połowie tego m iesiąca drukow ana 
w S ł o w i e  P o l s k i m .  Mam jeszcze parę innych prac swoich, ale te  na- 
deślę Panu później, gdy dostanę pisma, w których były drukowane. Tym ­
czasem proszę przyjąć zapewnienie życzliwości, z jaką zostaję

Kraków, d. 8 3 [18] 96 M. Bałucki

Tantiem y otrzymałem 25 fl., 19 kr., posyłam więc 2 fl. 51 kr.

30
[Karta korespondencyjna]

Kochany Panie !
Cieszy mnie, że nareszcie Dom otwarty  dostanie się na scenę czeską. 

Układ co do honorarium  z tej sztuki będzie z Panem  tak, jak i z K lubu  
kawalerów. Do Zalewskiego napisałem, jak Pan sobie życzyłeś. Jeżeli co do 
Sprawy kobiet panują u Was inne pojęcia, to szkoda Pańskiej pracy. Le­
piej może nie tłomaczyć. Nowelki prześlę później, a powieść Wiś i D ziu­
nia — gdy wyjdzie u Ungra. Łączę pozdrowienie. Na lat[o] będziemy 
w Rytrze jak co rok; ale przedtem  może w Marienbadzie. Za pamięć o ro­
dzinie mojej, która, dzięki Bogu, jest zdrowa — dziękuję.

Życzliwy
Kraków, d. 20 4 [18]96 r. M. Bałucki

31

Szanowny Panie!
Przesyłam Panu odpowiedź p. Zalewskiego na mój list pisany po otrzy­

m aniu Pańskiego. Może Pan teraz wprost do niego napisze i udzieli m u 
potrzebnych wyjaśnień 60.

Łączę pozdrowienia 
Kraków, d. 23 4 [18] 96 M. Bałucki

59 Jak wyżej.
eo W spom niany list Z a l e w s k i e g o ,  z 22 III 1896, zachow ał się przy liście  

B a ł u c k i e g o .  Treść jego jest następująca:
„Szanowny Panie! D ziękuję serdecznie za trud, jaki Pan sobie zadałeś pośredni­

cząc w  tej spraw ie przekładu, o której nic nie w iedziałem , bom żadnego listu  od 
pana Schw aba-P olabskiego nie otrzym ał. Co prawda, obchodzi m nie ty lko jedno, do­
chód, jaki m ógłbym  m ieć z tego tytułu. Co to m oże w ynieść takie 5 od sta? Grali 
kiedyś moje Przed ś lubem  w  Teatrze Narodowym  w  przekładzie Iry Bittnera, m iałem  
też w ydanie A rtyk u ł  264 i Spudłow ali  w  ręku, alem  grosza z tego nie w idział. Jeżeli 
już Pan tak łaskaw , to proszę, zaw iadom  Pan tego p. Schw aba, który jest zapew ne  
Czechem, o moim adresie w  W arszawie w  redakcji W i e k u ,  a jeżeli mi zapropo­
nuje coś poważnego, to mu się w ystaram  o manuskrypt. Drukowane egzem plarze m i
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32

Kochany Panie!
Dziś otrzymałem z dyrekcji teatru  tentiem ę z 4 przedstawień, w kwo­

cie 110 fl. 65 kr., z której, stosownie do naszej umowy, posyłam Panu 
11 fl. 6 kr. przekazem pocztowym. Odsyłam również na Pańskie żądanie 
przesłane mi recenzje, z których widzę, że prasa nie bardzo życzliwie 
przyjęła moją sztukę, zarzucając jej, że za lekka, za wesoła. Dziwna 
rzecz, jak teraz wszyscy zachorowali na powagę, i wesołość i śmiech za­
liczają do wad komedii, gdy dawniej stanowiło to jej zaletę. Przyzwycza­
iłem się już do lekceważącego tonu krytyki i głównie idzie mi o sąd 
publiczności, która decyduje o powodzeniu sztuki, a z przesłanej mi tan ­
tiem y widzę, że czeska publiczność była odmiennego zdania od krytyków , 
skoro tak licznie uczęszczała na moją sztukę. To zachęca mnie do pisania 
dalej w raz obranym  kierunku, bo-trudno na starość przeinaczać się. Mam 
już w  głowie plan nowej komedii, którą rozpocznę pisać po powrocie 
do Krakowa. Na przypadek, gdybyś Pan m iał ochotę pisać do m nie dla 
doniesienia mi coś [!] ważnego, donoszę, że tu taj zabawię do 30 bm., że po­
tem  wyjeżdżam na tydzień do Berlina na wystawę, a następnie do Rytra, 
gdzie zabawię do 8 września. Łączę ukłony i pozdrowienia od siebie 
i Żony, pisząc się

zawsze życzliwym 
M arienbad, d. 21 7 [18]96 M. Bałucki

33
Kochany Panie!
Z listu Pańskiego widzę, że albo list mój nie doszedł Pana, albo też 

rzeczywiście zapomniałem, wśród licznych zajęć przed odjazdem z K ra­
kowa, napisać do Pana. Czynię to teraz. Nie wiem, o jaką komedię Pan

się w yczerpały, w  W i e k u  może bym od kogo pożyczył i posłał mu albo na najgor­
szy raz kazałbym  przepisać, co by mi się bardzo nie spodobało, bo to kosztuje pie­
niądze i jeszcze trzeba przeglądać i poprawiać. Do D yrekcji Teatrów  to już w ybaczy, 
ale zgłaszać się nie będę. Jeżeli mają interes do mnie, to niech piszą, ale skądże ja 
im m am  moją sztukę proponować. Kto chce kupić, musi się zgłosić do sklepu po 
towar. Więc tak, jeżeli Pan raczysz się tym zajm ować jeszcze, to zechciej mu posłać 
mój adres: W arszawa — Redaktor W i e k u ,  a on niech do m nie napisze, jeżeli ma 
coś pewnego, na czym ja m ogę zarobić, bo za platoniczną sław ę m nie nie weźm ie. 
Łączę wyrazy poważania i szczerej życzliw ości, dziękując jeszcze raz za uprzejm ość 
Pańską.

Kaz. Z alewski

PS. Jeżeli Szanow ny Pan pam ięta charakter mojego pisma, dziw isz się zapewne, 
że list nie własnoręczny. N iestety, jtiż od lat trzech chory jestem  na prawą rękę 
i podpisać się nią tylko mogę z trudnością“.



L IS T Y  B A Ł U C K IE G O  D O  S C H W A B A -P O L A B S K IE G O 2 2 5

pisze. Czy o Niewolnicach 61, czy też o tej, którą teraz napisałem, a która 
w zimie będzie graną, a której ty tu ł Szwaczki — w 3 aktach. Niewolnice, 
jeżeli dotąd Panu nie posłałem, mogę to  zrobić za powrotem do Krakowa, 
zaś Szwaczki znacznie później, bo rzecz nawet jeszcze nie przepisana na 
czysto. Z p. Szubertem  widziałem się w Krakowie, gdy był na pogrzebie 
Hoffmanowej, ale mi nic nie wspom niał o Sprawie kobiet, czy ją  dostał 
i czy ją grać będzie. Sądzę, że prędzej nie, bo stosunki w Czechach pod 
tym  względem są inne. Może by właściwszy ty tu ł dla tej komedii był: 
Głowa swoje, a serce swoje, bo pierw otnie ten ty tu ł m iała ta  komedia, 
i sądzę, że odpowiedniejszy. O graniu K lubu kawalerów  w Zagrzebie nic 
nie wiem, bo nawet nikt się do mnie o pozwolenie nie zgłaszał. Oczekując 
tu ta j odpowiedzi Pańskiej piszę się

pełen życzliwości
Marienbad, d. 22 7 [18]97 M. Bałucki

PS. W M arienbadzie zostanę jeszcze do 4 sierpnia — wracam do K ra­
kowa, a raczej na wieś do R ytra pod Nowym Sączem — na Wiedeń.

34
[Karta korespondencyjna]

Kochany Panie!
Za dziesięć dni wracam  do Krakowa, a wtedy prześlę Panu i m uzykę 

do Sprawy kobiet, i Wisia i Dziunię (powieść), i Niewolnice. Sprawę kobiet, 
jeżeli ona zostanie wystawioną w Pradze, wolałbym żebyś Pan nazwał 
Głowa swoje, a serce swoje, bo ten  ty tu ł właściwszy, lepszy mi się wydaje. 
Nie wiem, czy Panu pisałem, że mam już gotową komedię S zw a c zk i62. 
Sądzę, że ona i dla Czechów będzie m iała interes. Prześlę ją po w ystaw ie­
niu w Krakowie.

Łączę pozdrowienia 
Rytro, d. 24 [18] 97 r. M. Bałucki

35

Kochany Panie!
Stosownie do życzenia Pańskiego kazałem przepisać party tu rę  m uzyki 

do Spraw y kobiet, którą, jak  to już pisałem, rad bym widzieć na scenie 
Narodowego Divadla pod właściwym tytułem : Głowa swoje, a serce swoje, 
bo ten ty tu ł najbardziej odpowiada treści sztuki. Gdyby czytanie w  akcie

61 Niewolnice  (Zeny otrokynë);  przekład: S c h w a b - P o l a b s k ÿ  (Praha 1899. 
O c h o t n i c k é  D i v a d l o ,  t. 138). Prem iera 17 VIII 1898 w  D ivadle V ystavnim  
w  Pradze.

62 S zw aczk i  n ie ukazały się w  druku. W bibliotece Schw aba-Polabskiego znai- 
duje się tylko rękopis przekładu z notatkam i.

Pamiętnik Literacki, 1961, z. • 15
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pierwszym  wydało się za rozwlekłe, mógłby ołówek reżysera skreślić je 
trochę. Posyłam także na Pańskie żądanie Niewolnice. Może one nadadzą 
się do tłomaczenia. Jak  również przesyłam  przyobiecany egzemplarz 
ostatniej mojej powieści Wiś i Dziunia. Co zaś do ostatniej komedii 
Szwaczki, to tę dopiero kazałem przepisać dla W arszawy, następnie dam 
na krakow ską i lwowską scenę, a jeżeli będzie m iała powodzenie, jakiej 
[!] się spodziewam, to ją  w tedy dopiero prześlę P anu  do tłomaczenia. 
G dybyś Pan m iał mi donieść co pomyślnego w spraw ie sztuk moich, 
proszę teraz adresować już do Krakowa, dokąd na parę dni usiadłem  
na zimowe leże.

Łączę serdeczne pozdrowienia dla Pana i Jego Rodziny, piszę się

życzliwym
Kraków, d. 5 9 [18] 97 r. M. Bałucki

PS. Zapytywałem  Szanownego Pana kartą  korespondencyjną, czy nie 
u Pana zalega rękopis mój Spraw y kobiet. Dotąd nie otrzymałem na to 
odpowiedzi, dlatego piszę ponownie, bo mi pilno wiedzieć, gdyż i potrze­
buję teraz bardzo tego egzemplarza. Jeżeli zaginął, m usiałbym  kazać prze­
pisać, a to narazi mnie na koszta. Czekam więc w tym  względzie Pańskiej 
odpowiedzi.

36

[Karta korespondencyjna]
Szanowny Panie !
Muzyki do Sprawy kobiet nie m a więcej jak to, co posłałem. Umyślnie 

skrócono śpiew, aby główne osoby nie stały zbyt długo bezczynnie na 
ßcenie. Szwaczki poślę Panu, tylko z W arszawy egzemplarz dostanę.

Nowy tygodnik Ż y c i e  jest organem najmłodszych literatów, którzy 
zaczynają działalność swoją od tego, że wszystko, co było przed nimi, kopią 
nogami, nie stworzywszy sami jeszcze nic prócz znakomitej reklam y dla 
siebie samych. Rozumie się, że nie prenum eruję.

Łączę pozdrowienia dla Pana i Żony

Kraków, d. 17 11 [18] 97 r. M. Bałucki

37

Szanowny Panie!
Nie piszę sam, bo od pięciu tygodni leżę w  łóżku wskutek pęknięcia 

żyły w  nodze i ruszać mi się nie wolno. Nie wiem, jak  długo jeszcze 
potrw a kuracja. Przez to  nasze plany na wakacje zupełnie się pokrzy­
żowały; o wyjeździe do M arienbadu nie ma mowy; prawdopodobnie skoń­
czy się na wyjeździe na wieś, ale kiedy, tego jeszcze dziś oznaczyć nie
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mogę; zależeć to będzie od stanu mego zdrowia, tj. kiedy będę mógł s ta ­
nąć na nogi. Szw aczki grane były 18 razy w W arszawie i Krakowie, i we 
Lwowie po 6 razy. W tych dniach prześlę Panu m anuskrypt, abyś Pan 
osądził, czy sztuka ta  będzie dobra dla publiczności czeskiej i czy i tam  
może liczyć na powodzenie, bo osnuta jest na stosunkach naszych, które 
pod tym  względem są odmienne od waszych. Prześlę Panu także ostatnią 
m oją powieść Zam ki na lodzie, a może i jednoaktówkę Po teatrze 63 jeżeli 
dostanę num era E c h a ,  w których była drukowaną. Co do Niewolnic, to 
może lepiej byłoby, gdyby się Pan zgodził na jednorazowe płatne z góry 
aniżeli na tantiem ę, ale pod tym  względem pozostawiam Panu swobodę, 
jako znającem u lepiej tam tejsze stosunki; niech Pan zrobi, co Pan uważa 
za najlepsze dla siebie i dla mnie.

Łączę w yrazy poważania

Kraków, d. 1 III [18] 98 M. Bałucki

PS. Dlaczego Pan  nie był na uroczystości Mickiewicza? K ilkunastu  
Czechów, którzy w niej brali udział, złożyło mi bilety  swoje, co mi 
w ielką przyjem ność sprawiło.

38

[Karta korespondencyjna]
Kochany Panie !
Zdrowie moje jest już o tyle lepiej, że mogłem wyjechać z Krakow a 

na wieś i tu  uczę się na nowo chodzić, ale o dobrym chodzeniu jeszcze 
mowy nie ma i kto wie, czy kiedy będzie. Może to i lepiej, bo m niej cho­
dząc więcej robić i pisać będę. Napisałem nową komedię, którą nie wiem 
jeszcze, gdzie najpierw  wystawię. Jednoaktówkę Po teatrze poślę Panu, 
gdy wrócę do Krakowa, a więc gdzieś koło 10 września, bo chcę korzystać 
jeszcze z wiejskiego powietrza, dopóki można. Jak  się powiodły N iew ol­
nice? Oczekuję wiadomości i piszę się zawsze pełen życzliwości dla Szan. 
Pana.

Rytro, d. 24 8 [18] 98 r. M. Bałucki

®3 U tw ór nie pojaw ił się w  przekładzie czeskim.


